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O rgan Chrześcijańskiego Narodowego Stronnictwo Procy

P r a i a < Walka wyljora na Górep Śląsku,
Jawniej uważano prawie za święte W ybory do sejmiku śląskiego już są 

Yszysiko to, co  było drukowane. Do dru- rozpisane na 24 września rb. W  trzech 
Kiwanego s*owa -przywiązywano nieoćaal okręgach wybierać będzie Województwo 
;aką wagę ;ak do słów Ewangielji świę- Śląskie 48 posłów do Sejmu Śląskiego, 
tej. Dziś nareszcie wyzbyto się tego prze- Do wyborów staną, jak dotąd wiadomo, 
^ądu, _ oczywiście PPS., 3NIPR., Niemcy. Żydzi, a

Każdy sobie jasno zdaje sprawę z te po stronie narodowej i chrześcijańskiej 
go, że  ̂są pisma, które^ tendencyjnie i Chrześcijańskie Zjednoczenie Ludowe, 
otwarcie osłabiają wiarę, podburzają u- które dziś reprezentuje na Górnym Śiąs- 
mysły przeciw zasadom wiecznej spra- ku także Chrześcijańską Demokrację, 
wiedliwości i przeciw prawidłom morał- Sejmik Województwa Śląskiego ma zna- 
ności. 1o jest zła prasa. Jest ona co- ozenie poważne wobec tego, że na mocy 
dziennym nauczycielem memoralności, autonomji Śląska sejm śląski decydować 
rozsadnikiem -moralnej zarazy. Czytanie będzie w sprawach bardzo ważnych i do- 
lakiej prasy przedstawia niebezpieczeńs- mosłycii.
two. dia iiazdcgp. Największe wpływy dotąd miał na

Jesteśmy ludźmi, i to ułomnymi, no- Górnym Śląsku NPR., nje tyle dzięki śwo 
iiniy w sobie zbiór inaterjałów palnych, jej organizacji partyjnej,, jak raczej dzię- 
rarzewie złego tkwi w nas —  nie zbliżaj- ki temu, że zdołał opanować Zjednocze- 
.nv się więc do ognia, jakim jest zła pra- nie Zawodowe Polskie, Obecnie w NPR. 
5a- na Górnym Śląsku dokonuje się gwałto-

Niektórym się zdaje, że zła prasa wnv przewrót, Do niedawna gazety śląs- 
aie zdoła przerobić ich przekonań, w kto kie bardzo mało informowały Śląsk, o 
rych, zdaje im się, są ugruntowani. tem co się dzieje w Polsce. Poczciwe N,

> Nieprawda —  trucizna, jaką ma w P. R-y śląskie nie wiedzieli wcale, czego 
sobie zła gazeta udziela się w małych dokazują ich przedstawiciele poselscy w 
dawkach, jednak stale i codziennie robi sejmie polskim,
swoje i arii iiie spostrzeżesz się jak bę- Dziś jednak łatwiej dochodzą na 
■łziesz zatruty. Spadająca woda i naj- Górny Śląsk gazety z całej Polski, gazę- 
trwalszy granit z czasem wydrąża. Powie ty śląskie także już więcej interesują się 
dział ktoś: dziwne jak moja gazeta zaw- sejmem polskim, a! przesilanie ostatnie, 
sze odgaduje me myśli, To nie gazeta od- które przypadło już po zajęciu Górnego 
gadywała jego myśli, ale on, czytając ją śląska, dokonało reszty, 
codziennie przez dłuższy czas przejął je Stanowisko, zajęte prze* władze N, 
zapatrywania. , P, R, wobec Korfantego wywołuje obu-

A  więc me czytajmy złych gazet i rżenie na całym Śląsku Górnym. Liczne 
nie a bonuj my je byśmy .sami-.sobie nie fil je N. P, R, odstępują od Narodowej 
szkodzili i nie przyczyniali'się do tego złe Part ji Robotniczej i ódrzekają się je? 
go jakie out robi, „

.Test jejscze inny rodzaj prasy t. %w.
mieni się

puje przeciw Korfantemu, obrzuca go 
błotem i zarzutami niemożliwemi, mianu­
je go zdrajcą narodu, odmawia wszel­
kich zdolności i prawa do rządzenia kra­
jem. - Zagadka ta ma rozwiązanie dość 
proste, Przed kilku jeszcze tygodniami 
krzykacze NPR. i kierownicy Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego usilnie nama­
wiali Korfantego, ażeby wstąpił urzędo­
wo do NPR. Puszczono wówczas w świat 
nawet pogłoskę, że Korfanty wstąpił do 
NPR, na Śląsku. Pogłosce tej jednako 
woź zaprzeczono, Korfanty, posiadający 
wicfc sympatji dla ruchu robotniczego, 
chciał istotnie wstąpić do NPR., stawił 
NPR-o.wcom jednakże warunek, ażeby 
się połączyli z Chrzęścijańskiem Naro- 
dowerft Stronnictwem Pracy i wrócili zno 
wu do chrześcijańskich i narodowych za­
sad, a prowadzili politykę odpowiednią. 
Na przywrócenie zasad chrześcijańskich 
i połączenie się z Chrześcijańską Demo­
kracją NPR-owcy zgodzić się nie chcieli. 
W obec tego Korfanty do nich nie przystą 
pił; stąd oczywiście gniew wielki. Gdyby 
Korfanty był NPR-owcem, to byłby dziś 
najgenialniejszym człowiekiem. Sadzili­
by go na pierwsze miejsce, wychwalaliby 
jego bohaterstwo, zasługi i cnoty, byleby 
tylko mieć wielkiego człowieka na pokaz, 
Korfanty tego nie chciał; stąd odrazu 
zwrot i obrzucanie pomyjami. Niema jak 
to NPR-owska uczciwspć polityczna!

Komunikat Zarządu Wojewódzkiego.
1. W  celu zorganizowania okręgo­

wych komitetów wyborczych i wysunię­
cia kandydatur poselskich w poszczegól­
nych okręgach wyborczych W ojewódz­
twa Poznańskiego • odbędą się zjazdy 
okręgowe, o czasie i miejscu zja­
zdu bedą specjalnie uwiadomione po­
szczególne zarządy Kół, Gdyby do dnia 
1 września* nie doszło zawiadomienie dó 
jakiegokolwiek Koła, należy się na­
tychmiast zwrócić do Sekrefarjatu Gene-, 
rałnego w Poznaniu,

2, Każdy członek powinien abo.no- 
wać pisma nasze „Postęp" lub „Siłę‘\ 
Prenumeratę przyjmują wszystkie pocz-r 
ty. Sekreiarjai Generalny,-

umiarkowanej. Taka prasa
■ :yjną, nie wyjAwiadanajczęsc

ona Wprawek ic .wyraźniej walki Koś-yo 
łowi i zasadom moralności katolickie’m

Wybitni N. P. R-owcy na wiecach i ze­
braniach występują przeciwko polityce 
NPR-u.

0  ile dotąd wiadomo, istnieje za­
miar, ażeby we wszystkich trzech okrę­
gach wyborczych chrześcijański i naro­
dowy obóz, złączony w C. Z. L. na pier- 
wszem miejscu postawił posła Korfante­
go. N, P R-owcy w rozpaczy swej nie

moralności 
ale tak od czasu do czasu łatkę im przy­
pnie.

Czy taka prasa jest szkodliwa? Ta 
ka prasa jest jeszcze gorsza od tej, któ- wiedzą co począć. Wymyślają co się mie- 
ra gra w^ótwarte karty, na takiej bo-, ści w  swoim „Polaku" na. Chadecję, Kor- 
wiem możemy się poznać,Prasę tego ro- faijtego, ks. Adamskiego itd. i zaczynają 
dżaju możemy?porównać do haczyka, na na Górnym \Śląsku próbować przekor,/ -  
którym jest jakaś przynęta. Na sarn ha- wania za pomocą pięści.
-zyk bez przynęty tj. prasę otwarcie złą 
nikt̂  dobrej woli złapać się nie da, a ua 
iaczyk z przynętą tj, prasę umiarkowa­
ną, łatwo się ryby dają łaps

I takiej więc prasy czytać nam nic 
wolno. ■

Przed kilku dniami w Katowicach 
napadli NPR-owcy pod kierownictwem 
prezesa Hamerioka, Koźłika i innych na 
zwykłe zebranie członków (Chrześcijań­
skiego Zjednoczenia Ludowego, rzucali 
krzesłami z znajdującej się na piętrz-f

Natomiast czytać możemy i pówin- trybuny na zgromadzoną publiczność . 
aiśmy prasę dobrą, prasfe, Która stoi oa rozbili zebranie. Przywódca całej bandy 
straży zasad moraln., w życiu indywidua! Hamerlok widocznie strąbił najrozmaif- 
mm  każdego i w życiu zbiorowem, społe- szych bandytów z ulic Katowic do tej wy- 
cznein i poiilycznem, która ty ca zasad prawy, czego-dowodem najlepszym to, ic  
publicznie i otwarcie broni, która, strzeże gdy w ciągu zamieszki wskoczył na slol, 
wszystkiego tego co jest dobre, sziaottet- ażeby przemówić, jego własny najemcy, 
ce, drogie dla serc _ uczciwych i miłują- nje znając go dobrze, obili go bardzo

gruntownie i dali mu zasłużoną nagrodę. 
Skrwawiony i z napuchniętą głową boha­
ter Hamerlok udał się do hotelu Savoy, 
gdzie się spotkał z wojewodą Kymerem 
i przy kieliszku wraz z komoanjonami 
wyprawy opowiadał o zwycięstwie wiel- 
kiem, odniesionein przez NPR. w Kato­
wicach wobec nieprzygotowaną na ban­
dycką napaść członków Zjednoczenia. 
W  przyszłości panowie ct spotkają się z 
gruntowną odprawą.

ne,
:yćh ojczyznę przed napaściami ze stro 
ny zgangrenowanego łajdactwa ‘i wszel­
kiej zgnihzny moralnej.

Czytajmy więc dobre pisma, szerzą­
ce zrozumienie zasad chrześcijańskich w 
życiu spoicezneru, poiilycznem i ekcao- 
micznem.

Każdy t runek naszego stronnictwa, 
szczególnie w okresie przedwyborczym 
winien czytać :r. asę naszą jakąjest dzień 
rik „Postęp" i tygodnik „Siła".

Pisma te będą go przestrzegały przed 
niebezpieczeństwami? jakie od wroga u- 
krytego i jawnego grożą, będą go pou­
czać i wskazywać drogę wiodącą do pra-

Dfaczego NPR.. zw alcza Korfantego.
Żadnemu z uczciwych robotników 

vdy i do tego, co j|st dobre, szlachetne nie może pomieścić się w głowie, jaką 
i uczciwe. iest przyczyna, dla której NPR. wyślę-

Jyż najwyższy czas!
Niepodobnern jest wprost przypusz­

czać, aby .się znalazł ktoś taki, komu by 
przebieg ostatniego strajku nie otworzył 
ócz na grożące, naszemu narodowi niebez­
pieczeństwo ze. strony wywrotowców.

Lecz niestety cały szereg łudzi, 
dzierżących nawet poważne stanowiska, 
żyje w iem świętem przekonania, że z 

. chwilą zlikwidowania strajku minęło też 
wszelkie niebezpieczeństwo. A  tym.ćża- 

„sem tak nie jest, albowiem te hasła i in­
strukcje wygłaszane przez agitatorów 
jak np.: „Będziemy strajkowali tak dłu­
go, aż panowie obszarnicy ulegną. A  je­
śli ną nasze żądania się nie zgodzą, na­
tenczas będziemy zwozić i młócić na na­
sze dobro. Zaś pp, dziedzice mogą pa­
trzeć z czego będą żyć. A  gdy nam nfe 
stareży zboża na majątkach, ogłosimy 
czerwony strajk, udamy się do włościan 
i pozabieramy tymże, co mają".

Tak rozumują robotnicy,, którzy do 
^niedawna uchodzili za ludzi rozsądcycn, 
na których się reszta wzorowała i wzo­
ruje.

Ten nastrój bynajmniej nie minął, 
ale przeciwnie spotężniał i w dalszym cią 
gu potężnieje, r*

Winnymi wywołania tego nastroju 
są jednostki w duchu zdeprawowanym 
i antypolskim, stojące na czele partii po ­
litycznych, wegetujący z grosza żydow­
skiego. Żydosiwu zależy na tern, aby w 
naszej dzielnicy na czas wyborów wywo­
łać jak największy chaos i nieład, bo je ­
dynie w ten sposób zdołają oni utrwal jg 
u nas swoje wpływy.

Widzimy, więc jasno, żc grozi pańs­
twu naszemu wielkie■'nłebczn;eczeńst wo 
-ze strony wrogich nam żywiołów i jedno­
stek idących za grosz judaszowski lub 
bezwiednie na pasku wywrotowców.

Ale to wszystko nie powinno nas a- 
ni na chwilkę zastraszyć, lecz przeciwnie 
zagrzać do,tem większej wytrwałości w 
tej walce, która rozstrzygnie o naszych 
losach,. Marcin Roch.

Kronika poflfyczna*
Konferencja berlińska 

w sprawie odszkodowań między członka-1 
mi delegowanemi Komisji odszkodowań/ 
a rządem nieińieckim przeciągnęła się,? 
nie dając dotąd wyników porozumienia.) 
Rząd niemiecki nie godzi się na zastoso-ź 
wanie gwarancji, proponowanych przez 
Francję. Obecnie postawił nową propo-i 
zycję, iż sam zawrze umowę na dostawy, 
węgla i drzewa z przedsiębiorcami ko-, 
palń i właścicielami lasów, W  razie nie­
wypełnienia ufnowy byliby oni pociągnię-, 
ci do odpowiedzialności sądowej. Plan 
ten ma być przedłożony Francji. Według 
innych źródeł zaproponował rząd niemie­
cki kontrolę lasów 4, kopalń —  komisji 
amerykańskiej,

Dn. 25 członkowie komisji odszko­
dowań udali się do Paryża, bez osiągnię­
cia rezultatów,

W  związku z tym Francja przygo­
towuje swoje środki sankcji.

Kanclerz Austrji i
odbył szereg narad z przedstawicielam. 
rządów: niemieckiego, czechosłowackie­
go i włoskiego w sprawie udzielenia po­
mocy finansowej Austrji, Między w spo-' 
in.oian.emi państwami uwydatnia się w tej 
sprawie współzawodnictwo.

Rząd Ukrainy sowieckiej 
stosuje represje (rewizje i aresztowania) 
w stosunku do obywateli ukraińskich ;.ia- 
rodowości polskiej, utrzymujących jakie­
kolwiek stosunki z poselstwem polskiem 
i jego członkami w Charkowie. W  nocie 
swej żąda usunięcia niektórych urzędni­
ków poselstwa.

Konferencja w Wenecji 
zebrać się ma W celu omówienia spraw 
Bliskiego Wschodu (zatargu grecko-tu­
reckiego). Obradować będą rządy sprzy­
mierzone: Francji, Angłji.i W łoch z pań­
stwami zainteresewanemi: Grecją, Tur­
cją, Angorą.

Wysoki komisarz Ligi Narodów 
w Gdańsku, gen. Idakipg ogłosił swe roz­
strzygnięcie w sprawie spornej praw i 
kompetencji- przedstawiciela dyplomaty­
cznego Polski w Gdańsku, oświadczając, 
iż Polsce nie przysługuje prawo witania 
na wodach gdańskich przedstawicieli d y ­
plomatycznych innych państw.

Szef rządu lrlandji,
Collins zabity został przez powstańców 
z zasadzki.

Wsferach rządowych polskich 
rozpatrywany jest projekt układu han­
dlowego z Japonją .



Konferencja Malej Ententy 
i. j. Czechosłowacji, Jugosławji, Rumu- 
aj1 i Polski zbiera się 27 bm, w Pradze i 
obradować będzie nad sprawami, które 
będą przedmiotem rozpraw w Lidze Na­
rodów, Poprzedziły ja ściślejsze obrad/ 
w Marjenbadzie, gdzie państwa tc za­
wal ły układ,

‘3r>
Kwe&tja Wileńszczyzny 

śia żądanie Litwy wniesiona została na 
obrady Ligi Narodów.

Art. 
w życie
nanie jej powierza się 
wewnętrznych.

spraw

( Rozmaitości
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rM łąjpA o zgromadzeniach wyborczych.
W  nr. 66,'-'„Dziennika Ustaw" z dn. 

18. "lerpma ogłoszono uchwaloną dn. 5 
sierpnia przez Sejm ustawę w sprawie 
wolności zgromadzeń przedwyborczych \ 

Art. 1, Wszystkie zgromadzenia, 
zwoływane przez wyborców względnie 
przez .kandydatów na posłów, w okresie 
wyborczym, t. j. od dnia rozpisania wy­
borów, n'e wymagają zezwolenia władz 
administracyjnych.

Art, 2. Zgromadzenia przedwybor­
cze pod gołem niebem na placach i dro­
gach publicznych, winny być zgłoszone 
przez osobę, zwołująca zgromadzenie 
przed odpowiednią władzą administra­
cyjną 1-szej instancii lub najbliższym po 
sterunkiom policyjnym w terminie nic 
późniejszym niż 24 godziny .przed rozpo 
częciem. zgromadzenia.

Art. 3, Zgłoszenie, wspomniane w 
art. 2, może być pisemne albo ustne i po­
winno zawierać: 1) imię i nazwisko zwo­
łującego; 2) oświadczenie, że zgroma­
dzenie to jeąiprzedwyborcze; adres zwo­
łującego. tViadze niezwłocznie wysta­
wiają .poświadczenie .o' zgłoszeniu zgro­
madzenia.

Art. 4. Wymienione w art. .3 zgło­
szenia i poświadczenia są wolne od 
wszelkich opłat stemplowych.

Art. 5. Ustawa niniejsza w tuczom 
nie krępuje zebiań w lokalach zamknię­
tych przyczem pod worze i ogródek, sta­
nowiące organicznie zamkniętą całość z 
gmachem, uwr ża się za lokal zamknięty, 

Art 6. Wszystkie postanowienia do­
tychczasowych przepisów', sprzeczne z ni 
nieisza'ustawą, tracą moc prawa.

Robotnicy zrozjmie1!  , t , XT.na którem przemawiał poseł Nader. Nie 
Lud rolny był tym ślepym mieczfn można pomawiać tego pasła o Spokój i 

w. prówodyrów, któi,r miał uderzyć umiarkowanie w wyrażeniu się. Tym je- 
nietylko w p1 acodawców, lecz w cały na- dnak razem przesadził wszystkie swoje 
ród, w całą Polskę, występ/. Napaściom zwłaszcza na kc-

Pomylili się jednak ci panowie. Ro- ściół'katolicki i duchowieństwo nie było 
bntnik nasz zrozumiał kto go prowadził końca. Jeden z księży parafjalnych, 
i dokąd, gdyz większa część dziś wóła: sprowokowany napaściami p. Nadera,

OstfóW  znać stąrS nietylko prawodoniówność po-
Ubiegłego piątku odbyło się. na sali sła, ale widać, że prasa i agitatorzy N. P. 

Domu Katolickiego zebranie N. P. R.-u,

Precz z organizacjami, które nas prowa­
dzą dc zguby!

„Kurjer Pozn.“ Otrzymał następu­
jące pismo;

Wyszki, pow, jarociński, d. 12. 8, 22.
Niżej podpisani robotnicy rolni z 

Wyszek powiatu jarocińskiego pracowa. 
Hśrny podczas strajku rolnego aż do po­
niedziałku 9 bm,, chociaż bandy uzbrojo­
ne kilka razy spędzały nas ż pola. Pod 
naj^orszeini groźbami ze strony prezesa 
filji Zjednoczenia Zawodowego Robotni­
ków Rolnych w Twardowie Sobeckiego 
i sekretarza Szymańskiego z Jarocina

zabrał gios. Panowie NPR-owcy oczy­
wiście go za krzyczeli i mówić me pozwo-

R-u będą się starali przedstawić sprawę 
tak, jakoby dymisję rządu Ponikowskie­
go,. przesilenie i wynikające stąd nie­
szczęścia nie wywołał Naczelnik Pań­
stwa, lecz niegodziwa prawica. Biedni 
NPR-zy który się pasie taką strawą i ta­
ką. im da je oświatę 'polityczną, h 

„W olność" katolików w Rosji.
Rząd sowiecki zażądał od duchwień 

siwa katolickiego pisemnego stwierdzenia, 
że zgadza się na następujące warunki.

liii. To-się nazywa poszanowanie prze- pod któremi jedynie mogą mu być poźo- 
konań cudzych. W obec tego oczywiście stawione do użytkowania kościoły: księ- 
na przyszłość odmówiono NPR-owi go­
ściny w lokalach Domu Katolickiego, 
który został zbudowany na to, ażeby 
wzmacniać fundamenty katolicyzmu, a 
nie na to, ażeby dawać sposobność do 
obrzucania błotem kościoła katolickiego 
i jego sług, W ogóle powiedzieć trzeba, 
że duchowieństwo nasze aż nazbyt cier­
pliwie znosi napaści i szkalowania NP 
F-u. Dziwić się tylko trzeba, że mimo to

musieliśmy zaprzestać pracę. Z przebiegu jeszcze tak często pozwala się Narodo-
nin ntrł ehrmlftorn iinlrrt  2 D -  !     istrajku, który nie był strajkiem, tylko 

rewolucją, przekonaliśmy się, że Zjedno­
czenie Zawodowe Robotników Rolnych 
nie jest Związkiem, który ma na celu po­
lepszenie bytu robotnika, tylko postępo­
waniem swem chce doprowadzić do ko­
munizmu i tern samem działa na wielką 
szkodę ojczyzny naszej, Dlatego wystę­
pujemy z dniem dzisiejszym ze Związku 
Robotników Rolnych i żądamy oddania 
nam książeczek członkowskich, któryćb 
nam prezes filialny Sobecki wydać 
chcę, chcąc nas zmusić do dalszego nale­
żenia do Związku.

Następuje 28 podpisów.

wej Partji Roobtniczej nadużywać Do­
mów katolickich i sal paraf jalnych, zbu­
dowanych ku pożytkowi kościoła kato­
lickiego, a nie ku jego szkodzie.

pi P. R. fałszuje prawdą.
Niema dziecka w Polsce, któreby nie 

wiedziało, że przesilenie i ustąpienie 
rządu Ponikowskiego wywołał Naczelnik 
Państwa Piłsudski bez wiedzy i zgody 
stronnictw politycznych P rzecie^ , iijjyśf 
wet Naczelna Rada Narodowej Partji 
Robotniczej przyjęła uchwałę, uznającą 
przesilenie'za niepotrzebnie i nietyskaza- 
ńe. Dziś jednak NPR-owcy zaczynają

iżytkot
ża zobowiązują się do nieprowadzenią a- 
gitacji antybolszewistycznej) zgadzają^ się 
spełniać wszystkie życzenia rządu sowiec­
kiego w zakres spraw kościelnych i podejr 
mą sl,ę kontrolowania prezesów nadzoru 
kościelnego, ,wreszcie wykładać ,będą re- 
ligję młodzieży dopiero po dojściu do wie­
ku lat 18-

Illlllliiil.  .........1Ofiarnô
całego. społeczeństwa

to  l i i l f e M

List ten dowodzi, że nasi robotnicy już przekręcać prawdę w poznańskiej 
rolni w swe; nieświadomości dali się u- „Prawdzie" z dnia 12 sierpnia w kore-

Rcdaktor Stanisław Kraw czyński.
tbdbito w Diukami Robotników Chrześcijańskich 

T. A. w Poznaniu, św. Marcin 37.

Każdy :złoitek naszaj organizacji przyczynić się powien pracą lub pieniędzmi do zwycięstwa cbozi
narodowego w wyborach.

Składki na fundusz wyborczy Chrześcijańskiej Demokracji przyjmują:
pocztowa' Kasa Koifto j?G3—Ś2J.
Sekretariat Generalny Poznań ui. Skarbowa 12. ,
Geda.kcle ;;Paśf.aeu*' I SłS ift£

Przepowiednib toislmsu 
a czasy obecne.

(Ciąg dalszy)
- II,

„Trzeba kochać rodziną bar­
dziej niż siebie, ojczyzną hardziej 
niz rodziną, ludzkość zaś bardziej 
niż o j c z y z n ą Z .  K. 

ju ż  od najwcześniejszych lat, od 
czasów zabaw chłop:ęcych Krasiński -za­
stanawiał się nad nieziozumiaremi w y ­
darzeniami i zjawiskami życia spo­
łecznego, Zacy towar ą wyżej sentencję 
„Trzeba kochać rodzinę bardzie’ niż sie­
bie :td.“ .„ -— kreśli wielkicmi literami i 
nicortograficznie w swoim dziecinnym 
albumie myśli i uwag, mając zaledwie 
skończonych lat dziesięć. A  w trzy lata 
później, jesienią 1825 r,, kiedy poraź pier 
wszy wyjeżdża w dłuższą pudróż z W ar­
szawy rta Podole, przypatrzywszy s:ę w 
drodze i na miejsc# doli i niedoli chłop­
skiej, w notatniku podróży utrwala takie 
spostrzeżenie; „Chłop ruski często za­
możniejszy od mazowieckiego, ale uciś­
niony przez panów.

Każdy pan jest królikiem u siebie 
despotycznym; otoczony kozakami, pa­
trzy bez litości na męki zadawane z ’ ego 
rozkazu włościanom".

Rozważając w dalszym ciągu bolącz 
ki życia chłopskiego nadmienia Krasiń­
ski, że trzy są środki, któreby, los włoś­
cian (jak zresztą i wogóle inne niedoma­
gania społeczne) odmienić i polepszyć 
mogły Przedewszystkiem, twierdzi mło­
dociany myśliciel-socjolog, maj: cnotli- 

, wy, którego wymowa miękczyłaby serca 
panów, skamieniałe na cierpienia włoś­
cian; powtóre rząd, wglądając w nieludz­
kie postępowanie partów wresz­
cie oświata, którą mieni środk’em 
„ najlepszym i jedynym “ . W  ten sposób 
ujmując zagadnienia socjalne „pragnął" 
je równocześme rozwiązać...

Trudno póprostu uwierzyć, żeby słów 
tych autorem „najlepszym i iedynym" 
był istotnie chłopiec 13-łetni, Wyraźna 
jednak data, tożsamość charakteru pisma 
i wreszcie własnoręczny podpis utwier­
dzają w przekonaniu, że to w rzeczywis­
tości mvśl młodocianego Krasińskiego

Tak jakoś się składało, że Krasiński bar­
dzo wcześnie zdobył sobie własny pogląd 
na świat, ludzi i rzeczy... Najpierw 
przygotowawcze nauki w kraju, a potem 
studja w Szwajcarji i w Rzymie 
rozszerzyły horyzont myśli młodzieńca. 
Konkretnie : ąś . dwa przedewszys - 
kiem czynniki. lektura i zetknięcie się z 
wybitnemi wówczas osobistościami, W 
pierwszym rzędzie Mickiewicz,,.

Nieudaną powstanie 1830 roku przeij 
bolał srodze; było ono bowiem dla Kra 
sińskiego podwójną klęsKą —  na­
rodową i rodową. Ojciec jego jenerał 
Wincenty Krasiński wpływał na syna 
raczej ujemnie. Źle się odbiło 
na • organizmie i tak już wątłego 
młodzieńca nie wzięcie czynnego udziału 
w  powstaniu iistopadowem —  i jakby u- 
ciekaiąc przed zmorą w yzu to  w sumie­
nia, zamknął się sam z sobą, cały rok 
1831, trawiąc rta badaniu wszelkich za­
gadnień narodowościowych i socjalnych, 
W  tym też czasie przychodzi do wniosku, 
że „stoimy zawieszeni między przeszło­
ścią a przyszłością*.. A jedynym pukle­
rzem  — wiara iv Chrystusa'. Jak gdybyś 
my już mieli przyszłe rozwiazrtme pro­
blemu „Nieboskiej komedp".

Dodać należy, że wówczas 
wszystkie niemal najwybitniejsze je­
dnostki Europy Zachodniej wprost prze­
widywały i przepowiadały rychłe nadej­
ście przewrotów społecznych, • N. p, 
znakomity pisarz i filozof, ks. Lamennais 
twierdził, że społeczeństwo europejskie 
zbliża się do wypadków największych, 
jakie świat od wieków wid ział. A  to, co 
się przygotowywało, nie miało być jakąś 
prowizoryczną przemianą status quo, aie 
całkowitym i powszechnym przewrotem 
i zmianą warunków i ustosunkować spo­
łecznych.

Zapatrywania te nie były obcemi dła 
Krasińskiego, spotykał się bowiem z au­
torem tych poglądów ks, Lamennais‘em 
w Rzymie w domu Ankwićzów. Bardziej 
jeszcze zaważył na ukształtowaniu się 
wiary socjalnej Krasińskiego równoczes­
ny kontakt z Mickiewiczem, Wielki twór­
ca romantyczny w epokowym rzeeby mo­
żna artykule politycznym p. t. „ Myśli o 
Sejmie Polskim" pisał między innemt; 
„filozofowie, poeci i księża przepowiada*

ją burzę... i to na różn/ch punktach zie­
mi, w różnych partjach i religjach; dość 
podnieść oczy w górę... dość ucho przyło­
żyć do ziemi: w tawernach niemieckich, 
■w foburgach paryskich, nawet .we włos­
kich chatach rodzi się jeden huk, wiróf 
żacy trzęsienie ziemi. Kiedy nastąpi bu­
rza —  za rok czy lat sto —  to dla mnie 
pytanie obojętne; czuję tyłkb, że nastą­
pić musi."— Z takiego oto podłoża zrodzi 
1/ się pomysły genjalne Krasińskiego do 
jednej z najgłębszych ksiąg, jakiemi lite­
ratura nie tylko polska, ale i europejska, 
a nawet wszystkich narodowa czasów — 
pochlubić się może —  „Nieboska korne- 
dja“ . To zaś, co czytał i słyszął naokół, 
utwierdzało go jeno w prawdzie swych 
mruemań, Montalembert, Quinet, Bal- 
lanbhe, Michelet, St, Smoniści, Mickie­
wicz, Reeve (przyjaciel serdeczny poety) 
jak gdyby unisono utrzymywali jedno. 
Ostateczną jednak i najwyraźniejszą po­
budką, skłaniającą Krasińskiego do uję­
cia nagromadzonych pomysłów i przeczuć 
w artystyczną całość —  literackiego two­
ru było (dzisiaj o tem już wiemy nie- 
wtąpliwie) ukazanie się prospektu i pier­
wszego numeru wybitnie socja listyczna 
beznarodowo - komunistycznego pisma:,' 
wychodzącego w Paryżu, a redagowane­
go przez radykała-anarchistę (który skoń 
czył jako denuncjant na usługach policji 
paYyskiej) T. B. Ostrowskiego pt. „Nowa 
Polska -. W  prospekcie tym głoszono tri­
umfalnie nadchodzące powszechne prze­
kształcenie Europy, wolność ludzkiego 
ducha, powstanie przeciw przeszłości, 
nową wiarę Itp Pismo to ja, krawością i 
krańcowością przechodziło wszystkie do­
tąd znane i słyszane buntownicze głosy 
Emigracji Polskiej „Nowa. Polska" 
schlebiając najniższym instynktom tłu­
mów, bez osłon żadnych pisała: ,.Nad­
chodzi sąd ostateczny".

Wywodząc wszelką pr/w . własność z 
rabunku, stanęło pismo wyraźnie na po­
dłożu Komunistycznem. Ziemia powinna 
być —  wmawiano w czytelników —  
wspólna i wolna, że przeto społeczeństwo 
obecne, jako niesorawiedliwe —  musi być 
zniszczone; Ten właśnie manifest aoktry- 
ny komunistycz, ostatecznie i definityw« 
nie skłonił Krasińskiego do ujęcia za pió® 
m  i stworzenia tego najgłośniejszego pro­

testu protestów przeciwko gwałtom i 
przemocy najbardziej kry lożerczego ty­
rana— TŁUMU.. „Nowa Polska" wszyst­
kie kamienie starej budowy odrzucała: 
chciała mianowicie zupełnie nowej Pols­
ki tak pod względem naukowego i umy­
słowego jak i politycznego i religijnego 
przeobrażenia. Wszystkiem, co było t 
przeszłości — gardzono bezapelacyjni.? 
—  nawet konstytucją 3 Maja, nazywają, 
wiekopomny dokument ^szpargałem"; 
przez katolicyzm zaś rozumiano nie ko­
ściół rzymsko-katolicki, a umieję­
tny, 'lilozofic.zuy system, który wszystkie 
ludy Europy potraf:łbv zmienić na jedn° 
społeczeństwo, według pisarza pierw­
szych wieków Kościoła Tertrliarta, którfe- 
go słowa rozmyślnie do celów swoich na­
kręcano „jedną tiznajemy rzeczpospoli­
t ą — świat cały!" Na całej tedy linji to, 
co dziś na własne oglądamybpczy, co na 
własne słyszymy uszy— naftzerwieńszy 
radykalizm socjalny,,. t Krasiński miał 
z czego czerpać do stworzenia 
pełnej wizji piekła czasów, obecnych, za­
wartej tak ponuro w „Nieboskiej .komo 
dji“ . Widzimy m. i, jak znak. przewidział 
Krasiński rolę żydów w każdym burzy- 
ci leskim ruchu i fermencie społecznym, a 
brał materiał do dzieła artystycznego nie 
z faktu, iż widział jak wielki wpływ 
wywierali żydzi w kołach Simonistów 
jak np. bracia Rodriguez, ale z sylwetek 
neofitów, których na emigracji spotykał 
niemało. Stano1 /isko tedy Krasińskiego 
wobec żydów nie jest wynikiem jego po­
glądów antysem., ale jest wynikiem re- 
akcji na rzeczywistość ówczesną. I dzi­
siaj również widzimy u steru rządu tak w 
bolszewickiej Rosji jak i w innych pańs­
twach, nie wyłączając niestety i PoLki,—g 
na czele ruchu „czerwonego* — prawie 
wyłącznie Żydów; Żydów, którzy ‘są naj*. 
zawziętsz'-nii wrogami już nie tylko re- 
iigji i obyczajów chrześcijańskich, ale 
wprost —  kultury aryjskiej, *

Litaiąja nazwisk i szereg ich pluga­
wych czynów zilustrowałaby twierdzenie 
niniejsze. B ,ft ,

(Dokończenie nastąpi.)
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